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WIADOMOŠCI ZAGRANICZNE. 


Zjednoczone Stany Ameryki półnoenćj. 


vii iadomości z Nowego-Yorku z d. 9. marca 
Mosza: obadwa bile przez kongres przyjęte 
tyczace się taryfy i zastosowania środków 
Uszających, aby skłonić do uległości Karo- 
£ południową, gdyby to państwo obstawało 
nullifikacyją, zostały przez prezydenta raty- 
OWane i są ustawą dla unii; obudwóch jest 
w. M Utrzymanie i pomyślność unii, i nie 
z pią, Że będa dostateczne do osiągnienia po- 
p Alego celu. inny zaś bil, przełożony przez 
ha: Clay, którego eelem było podzielić. do- 
"wj krajowych gruntów pomiędzy wszystkie 
gz wa unii, nie otrzymał potwierdzenia pre- 
“nta, 
Na posiedzeniu izby reprezentantów dnia 1. 
niy: zdał zprawę p. Verplanck, imieniem ko- 
SJi skarbowćj, względem stanu banku Zje- 
y Zonych Stanów, w którym okazał, że bank 
m 4. stycznia b. r. posiadał 24.865,000 do- 
Ów, i Że z rewersów bankowych, długów, 
uj SZYtów, wraz z tómi które sa na umorze- 
lą, ługu, można się u niego tyłko o 37 mi- 
u tów upomnióć, i zawsze zostanie się jeszcze 
payku 43 milijony. Pouieważ kapitał ban- 
“ynosi 35 mil., przeto wypływa ztąd, że 
Q k uzyskał i miał w swoim majatku więcćj 
p Procentu nad snmmẹę Kapitalna. Zdawea 
„Pag dodał, że jak się z urzędowych doku- 
u$ Słów okszuje, ma bank przeszło 9 milijo- 
da? W swoich sklepach, Że bilety jego, bę- 
£% w obiegu, wynoszą 17 1/2 mil., gdy tym 
mało wszystkie inne banki razem wzięte, 
fę , Więcój nad 10 milijonów w gotowiznie za 
lą, llijonów biletów maja w obiegu. P. Ver- 
A nę , zakończył raport zwój próżba imieniem 
zy. Ji, aby izba przyjęła następująca propo- 
MD do oe, „Że, podług AO izby, 
ngn Jta rządu w banku Zjednoczonych Sta- 
abe SĄ zupełnie bezpieczne i mogą być wnim 
tę | Pieczeństwóm zostawione.* Izba przyjęła 
b, toPozycyją na posiedzeniu swojém 2 d. 2. 
WA '» większością 410 głosów przeciw 46, 
rę raport p. Verplanck był już pomyślny 
Papićrów bankowych, ponieważ podniosły 
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się o 3 1/4 do 3 1/2 procenta. W d. Z. t. m. 
stały jeszeze po 105 2/2 do 3/4 a W d. 4. pod- 
niosły się do 409. 

Portugalija. 

Okręt przewozowy Manlins zawinął w d. 6. 
kwietnia z Oporto do Portsmouth ; wypłynął 
ón był z tamtąd w d.-1. t. m., wysadziwszy 
na lad 279 ludzi. W d. 27. z. m. blizko trzy- 
dzieści okrętów wysadziło na ląd swoje ładunki. 
Sartorius miał tyle pieniędzy, iż był w stanie 
zapłacić korwety Constitution i Portuenza, i 
bryk Villa-Fłor; te trzy okręty krążyty przed 
Oporto. W d.26. z. posłano znowu flocie pie- 
niądze przez statek parowy, i Sartorius spo- 
dziewany był w Oporto co chwila ze wszystkić- 
mi swojómi okrętami. Od dbia 24. z. m: nie 
było Żadnćj znacznćj potyczki, chociaż codzień- 
nie małe zdarzały się utarzki i migueliści 
strzólałi nieustannie do zamku da Foz. Pe- 
dryści żebrałi w kilku dniach 479 kul i tym 
sposobem zaopatrzą się w amunicyją. 

Gazety lizbońskie z d. 30. marca i 4. kwie- 
tnia donoszą, że Dom Miguel i jego siostry, 
lofantki, bawili jeszcze d. 28. marea w Braga 
w pożadanóm zdrowiu, i że książęta Don Car- 
los i Don Sebastian ze swojómi rodzinami 
przybyli w d. 29. marca do pałacu w Ajuda 
i natychmiast udali się do kościoła Panny Maryi 
dla podziękowania za szczęśliwe przybycie. 
Od wojska nić masz żadnych wiadomości. * Të- 
mes pisze, że w Lizbonie spodziewają się przy- 
bycia hiszpańskićj fregaty, na którćj obadwaj 
Infanci z rodzinami swojómi mają do Włoch 
popłynać ; lecz wprzód będa się widzieli z Dom 
Miguelem. 

Hiszpanija. i 

Nadzwyczajna nadworna gazeta madrycka 
z d. 7. kwietnia zawióra dwa królewskie wy- 
roki, na mocy których zwołane są stany Cor- 
tes na d. 20. czerwca b. r., aby stosownie do 
zwyczaju złożyły przysięgę najstarszćj córce 
króla, Donie Maryi Izabelli Ludwice; do mnie- 


mywanćj następczyni tronu, w braku dziedzica 


wonu z linii mezkićj. 
Wielka Brytanija i Irlandyja. 


Król jmé, w godności swojéj jako wielki ad- 
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mirat połączonych Królestw Anglii i Trlandyi 
i należących do tego państw, wysp i ziem, 
mianował komisarzami do spraw tego urzędu: 

iórwszego lorda admiralicyi, Sir James Gra- 
kan, wice-admirałów Sir Thomas Hardy i Lau- 
rence Dundas, i kapitanów Sir Samuel Pe- 
chell, p. Labouchere i F. Berkeley. 

P, Bedel, nadzwyczajny poseł holenderski 
zachorował, i odwiódzali go członkowie ciała 
dyplomatycznego, mianowicie książęTalleyrand. 

Globe zawióra następująca dopesze Mehme- 
da Alego do francuzkiego 'admirała Roussin : 
»Panic ambasadorze| Odebraleim depesze wpa- 
na, datowana d. 22. lutego, któraś mi wpan 
przesłał przecz swojego pićrwszego adjutanta. 
Depesza ta opiówa, Że nie powinienem sobie 
rościć prawa do innego kraju, jak tylko do St. 
Jean d'Acre, Jerozolimy, Naplous i Tripolis 
w Syryi, i powinienem niezwłocznie moje woj- 
sho cofnać, a gdybym tego nie uczynił, wysta- 
wiłbym się na najsurowsze skutki. Adjutant 
wpana, stosownie do danych mu iostrukcyj, do- 
dał ustnie, Że, gdybym przy moich Żądaniach 
obstawał, połączona fraacuzko - angielska flota 
przybyłaby pod brzegi Egipto. Panie amba- 
sadorze, proszę wpana zkąd wpan masz prawo 
mnie wzywać, i poświęcać mnie tym sposo- 
bem? Cały naród jest za mną. Tylko ode 
mnie zależy zrobić powstanie w Rumelii i Ana- 
tolii. Złączony z ludem moim, mógłbym wiele 
dokazać. Będac panem tylu krajów , wszędzie 
zwycięzca, odłożyłem pochód wójsk moich, 
słysząc, że organa publicznój opinii przyznają 
mi posiadanie całój Syryi, jedynie tylko dla 
tego, aby zapobićdz daremnemu krwi przele- 
wowi, i przypodobać się enropójskićj polityce. 
W nagrodę za tyle okazanego umiarkowania i 
po tylu ofiarach dla ludu, który mię wezwał, 
ze mną się połączył, i za pomocą którego by- 
łem w stanie tyle odnieść zwycięztw, żądać po 
mnie, abym opuścił kraj, który osadziłem i 
cofuał wojsko moje do maléj prowincyj ze 
cztórech obwodów złożonćj, które wpan nazy- 
wasz paszalikami, nie jestże to wydać na mnie 
polityczny wyrok śmierci? Wszelako spo- 
dziówam się, że Francyja i Anglija nie odmó- 
wią mi sprawiedliwości. Uznają oni moje pra- 
wa. Ich honor: wzbrania im tego kroku. Wsze- 
lako gdybym na nieszczęście w tóm oczekiwa- 
pin został zawiedziony, w takim przypadku 
spuścilbym się ma wolą bożą, i wolałbym 
umrzóć z chwałą jak żyć zhanbiony ; poświęcił- 
bym się chętnie za sprawę mojego ludu, i 
miałbym się za szczęśliwego oddać mu ostatnie 
tchnienić Życia mojego. 'Fo jest moje posta- 
nowienie, a dzieje narodów więcćj przykładów 


W każdym 


taltiego poświęcenia się stawiają. 
50 P € € J uzpasz 


przypadku spodziówam sie, że jwpan 
słuszność moich roszczeń i polecisz przyja” 
moje ostatnie propozycyje, zrobione przez z 
lil paszę. W tćj to nadziei, p. ambasadorzć! 
piszę do wpana ten list przyjacielski t PS 
sélam go wpanu przez jego adjutanta’ Pieczą 
Mehmeda Alego-paszy Egiptu. Ałeksandryja 
8. marca 1833. 
Francyja. ji 
W dniu 44. kwietnia wyjechała do Bruse 
księżniczka Adelaida, siostra króla, W towa. 
rzystwie księcia Nemours i księżniczek Mary 
i Klementyny. (Stanely już dnia 42go b. = 
w Bruxelli.) 0 
Imieniem księżoćj Berry upominano sta 
pewne dokumenta, dotyczace się opieki È 
dzieci , i ajent prawny skarbu odmówił w5 
nia takowych pod pozorem, Że księżna ut“ 
ciła opiekę z powodu powtórnego malżeńs 
Trybunał pićrwszćj instancyi, który to pyta” 
powinien był rozstrzygnąć , wydał wyrok 5 
stępujący: »Zważywszy, iż nić ma prawn” 
dowodu, aby księżna Berry weszła w powt kJ 
nę zwiazki małżeńskie, a nawet w razie P 
wtórnego małżeństwa powinna ciągle pe 
obowiązki opiekunki, dopóki rada familijna bs 
obierze nowego opiekuna; Że podług tego Ki% 
Żna Berry nie przestała używać praw wzgl? 
dem swoich dzieci — rozkazuje Trybunał „AW 
żądane dokumenta były zwrócone, i skazuje P 
wuego ajenta skarbu na koszta sprawy wzgl 
dem księznćj Berry. , 
Moniteur z d. 12. kwietnia zawiéra nosti 
pujacy artykuł: »W d, 7. kwietnia, w niedzić? 
wielkonocną , 300 polskich wojskowych, p' 
wie wszyscy oficórowie z depot w Besans00, 
aby się zejść we wsi Morre, milę od Bezap? 
odległćj, umówili się. Byli oni tamże 0% "i 
bożeństwie. Ze zmiórzchem ruszyli w poc”. 
ogłaszając publicznie, Że się do Niemiec odali 
Udali się oni przez Nancroy i Bourulans 2% ,, 
Aisseys. Pochód ten w góry każe się 49 
ślać, że w okolicy Pont du Rhode opust 
ziemię francuzka, i pod Porentrui wnijćć i 
Szwajcaryi. Sadzą, że w d.8. wieczorem w 
gli przejść granicę bez przeszkody, glbowi y 
tym sposobem ominęli wszystkie wsie i3! się 
wiska żandarmów. Polaków 450 pozostało i 
w Besangon i nie mieli zamiaru oddaleni? ijo 
Trzydziestu ich towarzyszy, jako organ» ™ „b 
się do prefekta z proźbą, aby ich jako obecny. 
w prefekturze zapisać, W d. 9. ruszyło "zyj 
ko 50 Polaków z miasta Dijou o godzipić w 
wieczorem w małych oddziałach, maja“ gy: 
moczek na plecach i zwinięty płąszcz; P 
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ranie ich zdaje się, Że było umówione z po- 
k era Polaków w Besançon, Większa część 
suaa broń. Wyszli oni nową bramą, prowa- 
nacg tak do Auxonne , jakoteż do Pontarlier; 
ag zdaje się, że się ku ostatniemu miasta 
*rócili. Zamiarem ich było opuścić Francyją 
Wa Porentrui , z kąd, jak mówili, udać się 
p.o ślali do Wielkiego Fsięztwa Badeńskiego. 
;, adziestu dwóch polskich oficórów opuściło ta- 
pe Depot w Salins w d.7. o godzinie 14. 
;..zorem i udało się ku granicy szwajcarskićj 
aj miechićj. Byli oni zbrojni w szable i pi- 
E; 14 polskich oficérów z Depot Vezoul 

szyło téj samćj mocy przez Belfort do 
„Wajcaryj; 13 oficérów i 2 Żołnićrzy połączyło 
zi 2 nimi na drodze. 'Telegraficzna depesza 
jj anson donosi, Że 400 Polaków w d. 40. 
a o godzinie Zgićj z południa opuściło 

Mię francuzka w dobrym porzadku przez 
y toy między St. Hippolite i Maiche. Re- 
pai oni przez Saignelegir do kantonu Berny 
Udali się ku ziemi badeńskićj. Rząd wydał 
azy, aby tym Polakom nie dozwolono po- 


Mrota do kraju, gdyby się na granicach poka- 


ali, 


lzieńnik Nouvelliste z d. 14. kwietnia do- 
Śl o wyszłych z Francyi Polakach co naste- 
puje, »Odebraliśmy nowe szczegóły o drodze, 
boj. się udali wyszli z Francyi do Szwajcaryi 
śl; tey, Opuściwszy, jakeśmy wczoraj donie- 
bic Morre, przybyli oni około południa w licz- 
Bod 400 szybkim pochodem do Trevillers. O 
Bep e 2éj weszli na ziemię szwajcarską. Część 
$ e zbrojna byla w pałasze, szable i pisto- 
Ti Zdaje się, že byłato ich stara broń; 
kla, * zatrzymali. Niektórzy pokazywali pro- 
wzkacyje, lecz krajowcy nie mogli rozpoznać, 
ro im języku były pisane i do jakiego na- 
k U. Jeden polski olicór miał choragiew z her- 
rogy; È olski i Litwy. Mówili oni, że takowa 
na, skoro przejdą granicę. Przybywszy 
ę Doub, tworzącą granicę miedzy Fran- 
Szwajcaryja, przemówił do nich pułko- 
onym dowodzący w języku polskim, po- 
kola. Wstąpili na ziemię szwajcarska dwoma 
i mnami, wszelako bez rozwinienia swojéj 
ragywy sty ; 
*5Wi; noc przepędzili w Sąarregueligues, 
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Jeźli wierzyć można mieszkańcom pogranicze 
nym, miało im wiełu Polaków mówić, ze ponie- 
waż Rossyjanie wojsko swoje i uwagę na Tur- 
cyję zwrócili, postanowili udać się do połu- 
dniowych Niemiec, dla wspierania tamże pro- 
jektów do powstania, i że włościanie z ziemi 
bazylejskićj dadzą im swoję broń. Zaledwie 
przed 12. b. m. mogli oni przybyć nad brzeg 
Renu; zapewviaja, że w ręku jednego z ich 
oficórów widziano dwa worki pelne złota. Z re- 
sztą wszystkie wydatki w podróży płacili z naj- 
większą akuratnościa, lecz każdy za siebie. 
Wszelako większa część z nich zostawiła długi 
w Besangon. W d. 9. kwietnia o 101ćj rano wi- 
dziano w Perentrui blizko 20 polskich oficć- 
rów; mieli oni tam przybyć przez departa- 
ment wyższego Renu, i szlili, jak się zdaje, 
z Paryża. Ze słusznych powodów roztropności 
juž od dawna nie dozwalały władze Polakom mie- 
szkać blizko granic wschodnich. Niedawno wy- 
dano rozkazy przenieść tych wewnatrz kraju, 
którzy mieszkali w departamentach wyższego 
i niższego Menu. 

Dałej mówi Nouvelliste z dnia pomieniene- 
go: Niektóre dzieńniki opozycyjne powstają 
mocno na środki przedsięwzięte przez rząd dla 
czuwania w depots nad emigrantami. "Nie można 
się spodziówać , aby fanatycy propagandy do- 
puszczali, że rząd francuzki postapi przeciw 
prawu narodów , jeżeli scierpi, aby przedsię- 
wzięciom w zamiarze nieprzyjacielskim prze- 
ciw sasiednim i sprzymierzonym krajom wy- 
mierzonym, bezkarnie na ziemi francuzkićj 
przygotowywać się dozwałał. Chcemy tylko po- 
wiedzióć , że te środki, które dały powód da 
tylu rozpraw , maja oraz zamiar uchronić emi- 
grantów od nieszczęścia , jakie na się niezawo- 
dnie ściągna, gdy słuchać będą wiarołomnych 
poduszczeń. Emigranci daja się łatwo powo- 
dować doniesieniami, doneszącymi im o zda- 
rzeniach, których sobie Życzą , jakkolwiek sa 
niedorzeczne i niepodobne ; nadto rząd wić, że 
zabiegi, mogące istnąc w Niemczech iwe Wło- 
szech , zgadzają się z projektami do obalenia 
porządku rzeczy, uknowanćmi we Francyi przez 
garstkę burzycieli, bedących nie pojednanymi 
nieprzyjaciołmi monarchi konstytucyjnćj. Mi- 
nisteryjum sprzeciwiając się poruszeniom, Wy- 
mierzonym na ziemi francuzkićj przeciw ob- 
cym rządom, czyni zadosyć prawu narodów, in- 
teresowi Francyi, publiczaćj spokojności i te- 
mu czego ludzkość wymaga. - 

Nakoniec mówi wspomniony dzieńnik: »Mi- 
nister spraw wewnętrznych wydał okólnik do 
prefektów w departamentach , w których się 
polscy emigranci znajdują; w tóm obeznajmia 
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ich z rozkazami, wydanómi przez różne dwory 
niemieckie wzgledem owych emigrantów, któ- 
rzy przez właściwe ich ziemię przejeżdżać za- 
mierzyli. Ciało dypłomatyczne pruskie nie 
może zawidzióć paszportów danych Polakom 
wewnątrz Prus, nie doniósłszy otóm do Berlina. 
Rząd saski dał najwyraźnićjsze rozkazy swoje- 
mu ministrowi w Paryżu, aby Polaków, którzy 
się chcą udać do Saxonii, nie dawać paszpor- 
tów. Takie same środki przedsięwzięło mini- 
steryjum badeńskie względem Polaków, którzy 
powracając zFrancyi, nie mają paszportów za- 
widzianych przez posła rosssyjskiego. Austryja 
powtórzyła zakaz swojemu posłowi najmocnićj, 
aby nie widymował paszportów Połaków, będa- 
cych poddanymi rossyjskimi, którymby poseł 
rossyjski wzbraniał się ich paszportów zawidzićć. 

W 'Toalonie odebrano nowsze wiadomości 
z Bony. Naczelnik pokolenia Benjakuf oświad- 
czył swoję uległość. 

Uwięzieni w zamku Ham byli ministrowie 
Karola X. mieli do króla podać próżbę o zła- 
godzenie dożywotniego więzienia na wygnanie. 

P. Carlie, były naczelnik gwardyi municy- 
palnćj, który niedawno z podróży do Portugalii 
przybył doParyża, ma zamiar udać się do Lon- 
dynu ze złeceniem, dla uważania tam Żyjących 
członków rodziny Bounapartego, którzy ciagle 
mają być w zwiaku ze stronnictwem repabli- 
-„kańskićm we Francyi. 

Holandyja. 

Dz. Staatscourant z d. 18. kwietnia pisze, 
že król jmość zupełnie przyszedł do zdrowia. 

Dz. Amsterdamer Handelsblad donosi w ko- 
respondencyi swojój z Hagi z d. 12. Kwietnia. 
Podług najnowszych i pewnych wiadomości 
z Londynu nieprzestała Anglija i Francyja na 
projekt konwencyi przez p. Dedel w d. 23. 
z. m. przełożony. W nocie, posłanćj w d. 2. 
b. m. panu Dedel, wyłożyli pełnomocnicy Fran- 
cyi i Anglii puukta, względem których potrze- 
ba się porozumićć, aby dójść do ostatecznego 
traktatu, i wynurzyć oraz Życzenie, iżby ho- 
lenderski pełnomocnik opatrzony był w in- 
strukcyje dla układania się w tój mierze. 

Szwajcaryja. 

Gazeta powszechna donosi z zachodnićj Szwaj- 
caryi z dnia 42. kwietnia: »Z podziwieniem do- 
wiedzieliśmy się, Że wciągu dnia Wczorajsze- 
go, 9go b. m. nadeszła przednia straż Po- 
laków, blizko z 450 ludzi złożona , a potóm 
licznićjszy hufiec, ogółem 400 ludzi, którzy 
powracając zFrancyi przybyli do Saignelegir. 
Ci niespodziewani goście , częścią w ubiorze 
wojskowym, częścią w cywilnym, lecz po więk- 
szćj części zbrojni szablami, oświadczyli się, 


poda” 


Że opuścili Francyja, która się im nie 
bała, aby szukać gościnności w Szwajcaryi. wy 
chodząc z Belfort we Francyi oświadczył 1 
Że jeżeli im tamować nie będa drogi, pij“ 
dalćj spokojnie, inaczéj utórują sobie drog? 
przemocą. Między nimi maja się znajdowe? 
oficórowie wyższego stopnia, a w dniu 10. miała 
przybyć jeszcza wieksza liczba, 30, do Pruntrul 
głównćj siedziby obwodu tego nazwiska, DY”. 
rezydencyi biskupa bazylejskiego. Że zdarz® 
nie to daje powód do różnych domysłów, łatwo 
pojąć można. Przede wszystkićm nasuwa $ 
uwaga: Że ci, bez watpienia w przecięciu za” 
ledwie wlasna pomoc mający cudzoziemće) 
którzy od rzadu wsparcie pobierali, opuszczajć 
Kraj i szukają gościnności w Szwajcaryi, które 
im pajmnićj pomocy dać może. Wszelako bli” 
szy Czas rzecz tę wyjaśni. Żeby ci, jak wies" 
niesie, przez francuzkich Żandarmów aż d 
Szwajcaryi byli odprowadzeni, jest rzeczą do 
wiary niepodobna. 

Gazeta powszechna donosi z Zurich z d. 15: 
kwiethia: Wczoraj odebrała rada stanu kanton 
rządzacego od rządu kantonu Berny niesp? 
dziewane doniesienie, Że w dniu 9. t. m. okob 
południa kolumna Polaków w liczbie 380 ludzi 
między którymi 348 oficórów, mając na cz 
pułkownikówOborskiego i Antoniniego, przybił 
do Paigaelegier, wobwodzie berneńskim Feel" 
berge (powyżćj Pruntrut ku naimburskićj 81% 
nicy) i domyślać się potrzeba, że nadejdą Ja 
szcze większe transporta tych emigrantów, któ 
rzy opuścili Francyja z powodu redukcyi ich 
wsparcia i uciążliwego onych dozoru. Rz 
Berny wysłał umocowanego, aby się zajął ty” 
czasowóm ich utrzymaniem. Atoli, poniewa 
oświadczyli, że się chcą udać do sejmu iw” 
zwać gościnności Zwiazku, przeto rzad berno“ 
ski chciał oczekiwać rozporządzenia włać, 
Związku. Kanton rządzący wzbraniał się wnij 
w rozpoznanie tego przedmiotu i oświadczy 
rządowi berneńskiemu, Že uważa go jako rze” 
policyi kantonowćj; wraz zwrócił uwagę natu 
Ze tu nie idzie o pytanie względem prawa ich 
schronienia, łecz oto, czyli ciórpićć potrzeb?! 
aby tak znaczna liczba korpusami uorganizow” 
nych wójsk, bez dowodu na pismie, a nawet be 
uprzedniego zapytania i doniesienia władzo 
mićjscowym , przechodziła granice państw? 
W tym samym czasie przybył tu p. Lelewel: 
podpułkownik inżynierów, i podał prezydento” 
sejmu, przez pomienionych i innych „oficóró” 
imieniem 403 Polaków podpisana prożbę, wk é- 
rój uzalajasię na postępowanie rządu fran cu?” 
kiego względem tych emigrantów, wzywają ES 
mocy sejmu i litości Związku. Wszyscy a 
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R są rozstrzygnienia sejmu; jak słychać, 
udzie ci mieli być przeniesieni z Depot 
w Besançon do Bergerac. Samowolnie mineli 
przeznaczoną drogę i udali się do Szwajcaryi. 
Szeregowi nie maja mićć broni, tylko oficórowie 
mają pałasze. 

Niemcy. 

Gazeta wychodząca pod tytułem: Dzieńnik 
NDadreński i moguncki, donosi z Frankfurtu z d. 
15. kwietnia: »Przy wielkim zbiegu ludzi przy- 
szło dzisiaj rano kwadrans przed 41stą, w sku- 
tek odezwy wysokiego senatu, wojsko z Mogun- 
CJi, stanęło na placu irozeszło-się na mićjsce 
Swego przeznaczenia. Landwehry austryjackie 
mialy czaka ozdobione gałazkami bukszpano- 

Mi. Z podziwieniem patrzano na piękną po- 
stawe Austryjaków , jakotóż na 35ty pulk lini- 
OWY pruski. Austryjacy mieli dwa działa. Ułani 
kustryjaccy rozpoczęli pochód. 
azeta sztutgardzka z dnia 18. kwietnia do- 
Rosi; Przyczyna wyjścia emigrantów polskich 
2 Prancyi i zamiar ich udania się do Niemiec 
Lie gą wiadome. Wszelako może ona pocho- 
d z nieukóntentowania względem ich sto- 
unku we Francyi, a szczególnićj z powoda naj- 
nowszych środków rzadu francuzkiego, podług 
tórych dawane polskim emigrantom wsparcie 
OBraniczać się powinno na tych, którzy nie 
Mogą uzyskać amnestyi. Czyli inne przyczyny 
koto: fałszywe wieści o powstaniu w południo- 
“ych Niemczech , do tego się przyczyniły, na 
teraz tylko sa domysły. 

„ Turcyja. 
„ List handlowy z Alexandryi zawićra następu- 
acy wykaz teraźnićjszego stanu floty egipskićj : 
Na morzu: 


siła: £ nazwy: 

1 okręt linijowy 4140 dział, ` Masr. 
l detto 400 — Mahalle Kebir. 
1 detto 400 — Mansura. 
1 detto 460 — Scanderia. 
1 delto 74 — Abukir. 
1 fregata 62 — Behira. 
1 detto 64 — Raschid. 
1 detto 64 —  Gafferia. 
1 detto 64 — Sirrsoihad. 
1 detto 64 — Casr Sakich. 
1 detto 56 — Mufta Kiah. 
z > detto 56 —  Dumiat. 
4 korwer 22 do 24 dział. 

brygi | 26 do 18 — 

Szonerów 12 do 22 — 
a Na warstatach: 
o kręt linijowy 440 dział. 
A detto 400 — 


detto 80 — 


Z wiadomości z Konstantynopola z dnia 7go* 
kwietnia, odebranych! w Wićdniu przez nad- 
zwyczajna sposobność, dowiadujemy się, co 
następuje: »Tego samego dnia (30. marca), 
w którym Amedszy Efendi Reszid bej, w towa- 
rzystwie pićrwszego francuzkiego sekretarza 
poselstwa, udał się był do głównćj kwatóry 
Ibrahima paszy dla układów między Mehme- 
dem Ali a portą na warunkach podanych Ha- 
lil paszy przez Mehmeda, porta ponowiła swoję 
proźbę ces. ros. posłowi, panu Buteniew, aby 
przyspieszył przyjbycie znajdujacego sie w Odes- 
sie 5000 ludzi wojska lądowego dla zasłonie- 
nia stolicy. Pan Buteniew zezwolił na tę proź- 
bę i wysłał dnia 1go b. m. w tym celu sta- 
tek parowy do Odessy dla zawiadomienia hrabi 
Woronzowa o żądaniu porty, a wojenny bryg 
do Sizeboli na przypadek, iż gdyby pomienione 
wojsko tamże z Odessy przybyło, powinno być 
tutaj wyprawione. Pomieniony okręt parowy 
spotkał już na morzu Czarnóm okręty, które 
z Odessy wypłynęły, a w dniu 4. kwietnia przy- 
była kompanija piechoty rossyjskićj na statku 
przewozowym do Bujukdere, dokad udał się 
Fewzi Ahmed pasza w towarzystwie jenerała 
Murawiewa , aby wszystko dla tego wojska przy- 
gotować. Miano uchwalić, aby wójsko to prze- 
wieźć na azyjatycki brzeg Bosforu, gdzie stanać 
ma obozem na wzgórzach panujących nad Chun- 
kiar Iskalessy. Konwój przybył w dniu 5. b. ra. 
do zatoki Bujukdere, i zarzucił kotwicę obok 
eskadry, która w dniu 24. była przybyła. Okre- 
tom, na których pokładzie znajdowało się 5000 
wojska lądowego, towarzyszyły 3 okręty linijo- 
we, jedna fregata, jeden bryg, tak, Že liczba 
znajdujacych się na teraz na Bosforze*'okrę- 
tów wojennych rossyjskich wynosi 44. O rezul- 
tacie poselstwa do głównćj kwatćry Ibrahima 
paszy nie mamy dotad żadnćj wiadomości. 
Amedszy Efendi miał w drodze zachorować , 
i tylko sam pan Varennes miał przybyć na 
mićjsce. + = 
* (Journał dA Odessa.) — Piszą z Konstantyno- 
pola pod dniem 1. (15.) kwietnia: Przybyłe 
z eskadrą kontradmirała Rumani wojska lado- 
we przyjał rzad turecki z najżywszą radością. 
Jego sułtańska wysokość, dowiedziawszy się 
o ich przybyciu , udał się do pałacu swego w Te- 
rapia, gdzie zaprosiwszy na prywatne posłuchanie 
jenerała Murawiewa, obudwóch admirałów, je- 
nerała Ungebauer i pułkowników wójsk łądo- 
wych, oświadczył swoję szczćrą radość i głę- 
boka wdzięczność za wspaniałomyślną pomoc 
cesarza jmci. Sułtan raczył przytóm rozkazać, 
aby wojsko w niczóm nie cićrpiało niedostat- 
ku; Seraskier pasza i wszyscy urzędnicy porty 


okazują wojsku największą uprzejmość i ser- 
deczna przyjaźń. Wojsko nasze wysiadłszy na 
ląd, stanęło, podług poprzednićj umowy, na 
brzegu azyjatyckim Bosforu niedaleko Góry 
olbrzymićj; potrzebne do obozowania na- 
mioty otrzymało od rządu tureckiego. Jenerał 
Murawiew udał się do obozu. 

Ibrahim pasza ciągle stoi w Mutahia, i porta 
codzień oczekuje odpowiedzi jego; na swoje 
tchnące pokojem propozycyje, które mu ostat- 
mia raza przesłała. 


Wiadomiości handlowe'i przemysłowe, 
(Z korrespondencyj prywatnych.) 


Biała d. 26. kwietnia, — Za wełną Żywo 
się krzątaja i płacą dziś: Za zwyczajna pol- 
ska średnią cetnar wićd. po 60 zr., za cienką 
polską wełnę cetnar wićd. po 70 do 90zr., za 
wełnę z owiec ulepszonych (racy hiszpańskićj) 
cetnar 400 do 125 zr. m. k. 


Ołomuniec. Targ na woły d. 24. kwietnia 1835. 


Przed targiem dzisićjszym wcale nic nie za- 
kupiono, lecz wszystko bydło w liczbie 1985 
sztuk na targ przypędzono, i wszystko, wyją- 
wszy 63 sztuk, sprzedano. Liczni kupcy z Czech, 
Austryi i Morawii tyle ożywili targ, Ze więk- 
sze stada już o 1itćj godz. przed południem 
były sprzedane. Ceny wciąż jeszcze sa pomy- 
ślne, co sama rychła sprzedaż dostatecznie do- 
wodzi. Za lepsze woły lepićj płacono. 

Cena mięsa wołu w Wićdniu stoi 36 do 38 
zr. wiód. wal. i wyżćj za cetnar. 

Przypędzili: 1) Jakób Kulban, z Hrozin- 
kau, 45 wołów; 2) Izak Bokshorn, z Krako- 
wa, 70, 3) Sal. Andacht, z Bakaczowic, 69; 
4) Kopl Scharfmesser, z Miszeniewa, 63; 5) 
Kalmann Waitz, z Wojniłowa, 69; 6) Jakób 
Pientkowski , z Limanowćj, 53; 7) Juda Dym, 
z Liska, 88; 8) Dawid Braun, z Tarnowa, 61; 
9) G. Żebrowski, z Żurawna, 157; 10) Fran- 
ciszek Zieliński, z Radomyśla, 48; 11) Win- 
centy Rubczyński, z Podhorek, 145; 12) N. N. 
z Lubieniec, 430; 13) Jędrzćj Zabłocki, z Tlu- 
macza, 166; 14) Wolf Brater, z Żurawna, 88; 
45) Jędrzój Oczko, z Cieszyna, 73; 16) Filip 
Nowak, z Białćj, 54; 17) Kajetan Krzysztofo- 
wicz, ze Stanisławowa, 213; 18) Bochenek 
Stanisław, z Rudnik, 51; 19) Kris Mortko, 
z Zurawna, 199. Małómi partyjami 148. Ogó- 
łem więc 1985, 
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Z tych sztuka 


Za ogól- 1 podług zd% 
SE 2 nia detax8- 
Kupili: 2 |ną cenę | 5 torów, mogł 
E £ | wydać funt 
zr. | kr. © mięsa. [łoję, 
x ; l 3 
Cech rzeżnicki z Bri-| 50 50 
380 
a nu, ze stada Nr, 2. | 1/2 
ech rzeżnicki z Brii- 50 
nu, ze stada Nr. 7. 63 sog 5 
Fabesch, z Wiédnia 0 
ze stada N. 9. "| 128 450 | 7 
Fabesch, z Wićdnia,| 40 4o | 60 
ze stada N. 10. 1/2 
Rić, Waniek, z Pragi,| 60 440 60 
r a Sr N. 5. fe i » 
abesch, z Wićdni : 0 
R ze stada Nro. 15, 155 500 | 
ié, Waniek , z Pragi 0 
26 slada Nro, 15. $ 27 380 , 
Scholda, z Auspitż , 0 
ze stada Nro, 5. 27 380 ; 
Fabesch, z Wiednia 0 
ze stada Nr, 12. ”| 110 40 F 
Fabesch, z Wiédnia 0 
ze stada Nr, 11. "| 106 400 |5 
Cech rzeżnicki z Oło-| 40 6 50 
muúca, zest. N. 16.| 1/0 go 
Kostka Jan, z König- 50 
gratz, ze stada N. | 49 580 
Fabesch, z Wiédnia, 
ze stada Nr. 19. 178 520 1% 
Fabeseh, z Wićdnia 0 
ze stada N. 17. "| 126 soo | 3 
Taglang Ant., z Sto- a 0 
< kerau, ze st. N.6.| 5 400 | $ 
Samuel Kraus, z Pragi, 0 
ze stada Nro. 1. A 40 440 i 
Lóbl Pallak, z Brünn, E 
ze stada N, 5. 45 350 | © 
Krumpholz, z Wister- 0 
d nitz, ze stada N. 18.| 40 560 | 5 
kawiński, z Nikols- 
burg, Aek, Ń. 14,. 78 400 ę 
" Małómi partyjami 297 
ve 
Dodawszy do tego 185 
) „Badasz . A 1/2 
i ilość niesprzedanych| 65 
wyniesie summę . |1985 


WIDOWISKA we LWOWIE. 


miechi. — Dziś, Othello, der Mohr Ai 
Fenedig, opera we 3 aktach. 


Jutro: Johann von Paris, opera we 2 aktach: 
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